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W YCIECZKI

W DZIEDZINĘ ETNOLOGII.
ŚW IA T A Z Y JA T Y C K I.

-A _  1ST  I D  - A -  K I  I .

Faktem  jest, że ludy dzikie, zetknąwszy 
się z kulturą europejską, giną. G in ą—jak  
zginęli do szczętu od miecza i brutalstwa 
tasmańczycy, giną—gdy brutalstw o i miecz 
zastąpione zostały przez troskliwą opiekę 
osiadłych wśród nich europejczyków, jak  na 
wielu wysepkach oceanijekich; giną—otrzy
mawszy naw et samorząd i prawa konstytu
cyjne, ja k  maorowie od anglików na Nowój 
Zelandyi; lub — potworzywszy własne swe 
państewka na wzór europejskich, jak  na 
Hawai i Taiti. Nic już, ja k  się zdaje, tego 
fatum zawisłego nad nimi odwrócić nie zdo
ła, a nawet nic mu, chociażby tylko czaso
wo, zapobiedz nie może. I  w niedługim 
przeciągu czasu o istnieniu tych ludów, 
o których przed wiekiem dowiadywano się 
dopiero w Europie, zaświadczą tylko czasz
ki i szkielety, przechowywane po muzeach,

oraz garstki metysów, rossiane po przestwo
rzach wód i lądów. A zapewne prędzój to 
nastąpi, nim badacze ostatecznie docieką 
i śformułują przyczyny tego zjawiska.

I  również jes t faktem, że samo istnienie 
i byt ludów dzikich dla nauki coraz więk
szego nabiera znaczenia.

A ntropolog w każdym takim ludzie otrzy
muje nowy okaz, ju ż  to świadczący o roz
maitości rodzaju, już  to obalający, lub po
twierdzający przyjęte teoryje o pochodzeniu 
i roskrzewianiu się ludzi. Etnolog odkry
wa ogniwo do powiązania ze sobą łańcuoha 
ludów powstałych i znikłych w kilkuset- 
wiekowem istnieniu człowieka. Socyjolog 
w bycie dzikiego ludu znajduje liczne wska
zówki co do pochodzenia oraz pierwotnej 
postaci rozmaitych urządzeń społecznych 
i wierzeń religijnych. Archeolog tam spo
strzega, do jakiego użytku i w jak i sposób 
służyły zbierane przez niego narzędzia czło
wieka kopalnego. L ingwista, poznając mo
wę nieznanego dotychczas ludu, zdobywa 
dla swój umiejętności nowy język, lub kilka 
jego narzeczy, co wymownie przekonywa, 
że wszelkie uogólnienia dotychczasowe 
i klasyfikacyj e na tem polu  były conajmniój 
przedwczesne. Nakoniec dziejopis widzi
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w tym ludzie obraz rzeczywisty ku ltu ry  [ 
pierw otnej, którego mu nie dostarcza żaden 
naród historyczny, ni starożytni babiloń- 
czykowie, ani jeszcze starożytniejsi egip- 
cyjanie i w taki sposób dociera ostatecznie \ 
do punktu wyjścia naszój cywilizacyi.

Lecz ludy dzikie, w zetknięciu się z ku l
turą, jeszcze szybciej pod jćj wpływem 
przeobrażają się, niż giną; a to, dodać nale
ży, zawsze w sposób ujemny dla swego ch a
rakteru, szkodliwy dla zdrowia, a często
kroć naw et i dla pojęć.

Już i obecnie dla poznania pierwotnego 
stanu ludów oceanijskich zwracać się nieraz 
wypada do pierwszych podróżników. Ich 
opisy już i obecnie otrzym ują znaczenie ni- | 
czem się zastąpić niedających dokumentów 
historycznych.

Jednakże na krańcach południowych Azyi 
przechowały się ludy,do których epitet „dzi- , 
ki” da się jeszcze w całej rosciągłości zupeł
nie zastosować.

Jednym  z takicli ludów są. mieszkańcy 
wysp Andamańskich '). Zetknęli się z niemi 
i poznajomili europejczycy dopiero przed 
trzydziestu kilku laty. co je s t tem dziwniej- 
szem, że wyspy te były ju ż  znane grekom 
starożytnym , a naw et nazwa nadana im 
przez greków brzmi w dzisiejszej ich n a 
zwie J). A przytem i dla średniowiecznych

')  W yspy  A udam ańsk ie  leżą w zatoce B engal
skiej i c iągną  się d ług im  łań cu ch em  pom iędzy 14 
a 10 stopn iam i szerokości p ó łnocnej, rów nolegle 
do  93 p o łu d n ik a  (od G reenw ich), n a  p rzestrzen i 
dw ustu  k ilkudziesięciu  k ilom etrów . J e s t  ich  czte 
ry  głów nych: PóJnoona, Środkow a i Po łudniow a 
tw orzą  W ielki A ndam an. M ały A ndam an leży oso
bno, ku po łudniow i poDiżej. T rzy  p ierw sze w yspy 
p o przedzie lane  są od sieb ie  k an a łam i, szerokości 
różnej, od pół do dw u k ilom etrów . W ielk i A n d a
m an  od M ałego o d dzie la  c ie śn in a  szerokości d w u
dziestu  k ilk u  k ilom etrów . K ilkanaśc ie  m aleń k ich  
w ysepek p rzy lega  z obu stro n  do brzegów  W iel
kiego A ndam anu. W ie lk i A ndam an m a  do 300 km 
d ługości, M ały do 50. Szerokość obu dochodzi za- 
ledw o do 40. P rzestrzeń  obu wynosi 2508 m il kw. 
P ow ierzchn ia  wysp p rzed staw ia  dość w yniosłą, la 
sam i bu jnem i p o k ry tą  płaszczyznę, na  k tó re j w zno
szą  się gó ry  pojedyncze. J e d n a  z n ich  (Saddle  | 
Peak) n a  pó łnocnym  A n d am an ie  sięga 2 400 stóp  ! 
wysokości.

s) Ptolem eusz w zm ianku jąc  o w yspach A nda- 
m ańskicb  nazyw a je  w yspam i afa&OÓ Sat[JlOVOę i 
(insu lae  bonae fo r tu n a e —b rzm i w p rzek ład z ie  ła-

podróżników nie pozostawały one zupełnie 
obcemi ').

W yspy Andamańskie leżą w ustronnój za
toce Bengalskiej i w niej, leżąc na uboczu 
od wszelkich dróg handlowych, są zupełnie 
odosobnione. Na jbliższy ląd, zachodnie brze
gi wschodniego półwyspu Indyjskiego, jest 
od nich oddalony o kilkaset kilometrów.

I.

Zupełne odosobnienie, a zarazem przyle
ganie do posiadłości angielskich wysp An
damańskich było przyczyną, że na tych 
wyspach w 1857 r., podobnie ja k  na począt
ku bieżącego stulecia, dla tychże przyczyn 
na Tasmanii, rząd angielski założył koloniją, 
karną 2). Lecz losy tasmańczyków, których 
z kilkunastu tysięcy zaledwie kilku, wsku
tek właśnie osiedlenia na ich wyspie depor
towanych przestępców, dogorywało nędznie 
w chwili założenia na wyspach Andamań
skich kolonii dla przestępców, skłoniły rząd 
angielski do zupełnie innego postępowania 
z ludnością miejscową na Andamanach.

Osiedlający się na Tasmanii anglicy objęli 
prawie odrazu całą wyspę w posiadanie. 
Z dwu głównych na dwu krańcach przeciw-; 
ległych wyspy urządzonych ognisk koloni- 
zacyi, roschodząc się w promieniach, osady 
kolonistów pośrodku jej zetknęły się ze so
bą. Na wyspach Andamańskich mieszczą 
się kolonije tylko na jednej z nich, połu

cińskim ). K tó ra  to  nazw a, p rzechodząc przez for
m y pośrednie: A gdam an, A ngam an, p rzy ję ła  w re 
szcie b rzm ien ie  A ndam an.

ł ) M ianowicie m ów ią o nich: A rab  Sulejm an, 
w sp raw ozdan iu  ze swej podróży, odbytej po ocea
nie In d y jsk im  w śro d k u  IX stu lec ia  i sław ny M ar
co Polo. Obaj m ieszkańców  ich  przedstaw iają , n a 
tu ra ln ie  ty lk o  ze słyszenia, ja k o  o k ru tn y ch  ludo
żerców . T ak a  ich  sław a m ogła odstraszać od ich  
siedlisk  n aw et c iekaw ych podróżników .

*) G. L. Domeny de K ienzi, au to r znanego dz ie 
ła: O ceanie, w spom ina w niem  (tom  I, str. 116) 
o próbie anglików  założen ia  kolonii karnej n a  An- 
dam anach  jeszcze w 1791 r. K olonija była zało
żona w p o rc ie  C ornvallis, leżącym  na w schodnim  
brzegu w yspy Północnej. P róba  ta  jednakże  nie 
u d a ła  Bię i kolonija w 1793 r. została  opuszczoua. 
T<-n sam  p o rt był punk tem  zbornym  eskadry  a n 
g ielsk ie j w 1824 roku , gdy  ta  udaw ała  się  na  wy
brzeża cesarstw a  B irm ańsk iego  w celu zdobycia  
R angunu . R ienzi nazyw a w yspy A ndam ańsk ie  — 
Eudannćnes.



WSZECHŚWIAT. 4<)9

dniowej i to w jednój tylko miejscowości, 
naokół zatoki Blaira i na trzech w nićj le
żących drobnych wysepkach.

Na Tasmanii w drugim  już roku po zało
żeniu pierwszej kolonii rospoczęły się sto
sunki nieprzyjazne z krajowcami, a w bes- 
pośrednie z nimi zetknięcie się weszli zbro
dniarze wojskowi. Na Andamanach wojsko 
jest użyte wyłącznie do utrzym ania w kar
ności skazanych na deportacyją. Jedynie 
tylko przedstawiciele zarządu kolonii wcho
dzą w stosunki z krajowcami. Dla pożytku 
dorosłych są otw arte domy porady i zapo
mogi, w których każdy krajowiec, zwykłe 
zgłaszający się dobrowolnie, znajduje z a 
wsze opiekę i schronienie, jadło i pomoc 
lekarską; dla opieki nad dziećmi założone 
są ochrony. Jedne i drugie pozostają pod 
zarządem towarzystw filantropijnych a n 
gielskich z sąsiednićj Indyi. Nie gnębią 
przeto krajowców skazańcy i wojskowi; n a 
wet i kupczący nie wyzyskują ich w taki 
sposób, ja k  to ma miejsce gdzieindziej. 
Więc, gdy rezultatem  samego procesu zet
knięcia się na Tasm anii europejczyków 
z krajowcami było szybkie i do szczętu zni
knięcie tych ostatnich, andamanie istnieją 
jeszcze. I  jeśli z ubytku dotychczasowego 
wnioskować można o ubywaniu w przyszło
ści, to andamanie mogą istnieć jeszcze lat 
kilkanaście; to jest, łat kilkanaście może 
jeszcze upłynąć, nim, znikając powoli, zni
kną zupełnie.

Przytem  andamanie, będący przedmiotem 
studyjów, pozostają w dawnym co do istoty 
swój niczem niezmienionym bycie; pozostają 
niezależni, nie podlegają żadnym narzuco
nym sobie reformom instytucyj własnych. 
Ci, którzy wchodzą w stosunki z nimi są 
uzdolnieni do badań etnologicznych, a nad 
postępem ich robót czuwają towarzystwa 
naukowe europejskie i indyjskie. A nadto, 
stosunki anglików z andamanami, wynikłe 
z wzajemnej życzliwości, pozwoliły pierw
szym zdobyć klucz do ich świata wewnętrz
nego w mowie żywćj. Badania nad anda
manami najnowsze są już oparte na znajo
mości języka andamańskiego.

Na czele takich badań postawić niechy
bnie należy pracę E. H . M ana pod tytułem: 
On the aboriginal inhabitans of the Anda- 
man Islands. A utor jć j przez lat dwanaście

przebywał w charakterze wyższego urzę
dnika na Andamanach. A dzięki um ieję
tnemu prowadzeniu badań etnologicznych, 
a następnie ich opracowaniu, pozwala nam 
wejrzeć w życie ich mieszkańców ').

(c. d. nast.).
1. Radliński.

ŚWIATŁO I ŻYCIE
■W G Ł ĘBI  W Ó ID.

(C iąg dalszy).

Na większą jeszcze skalę doświadczenia 
te powtórzył R egnanl w zatoce H aw ru 
i wzdłuż wybrzeża Monaco. Wzdłuż kabla, 
utrzymywanego w równowadze przez ciężar 
i umocowanego na dnie zapomocą kotwicy, 
co 2 m etry uwiązano flakony napełnione po
wietrzem i mieszczące w sobie na wilgot
nym piasku nasiona rzeżuchy i rzodkwi. 
Kabel w nocy zanurzono do morza, a po 
tygodniu, znów w nocy wydobyto na po
wierzchnię. Kolorym etryczne oznaczenie 
chlorofilu wykazało, że we flakonie najgłęb
szym (10 to pod powierzchnią) było dokła
dnie tyleż chlorofilu, co i w najbliższym po
wierzchni. Trzeba było umieścić balon aż 
w głębokości 30 m, ażeby dojść do granicy, 
w którćj bardzo mało chlorofilu się tworzy. 
W tym regijonie mniój więcćj zanikają też 
zielone wodorosty, choć mogą tam jeszcze 
istnieć. W ystarcza zresztą bardzo mało 
światła na to, aby się chlorofil utworzył; 
można być niemal pewnym, że słabe światło 
fosforyczne, które wydają zwierzęta znacz
nych głębokości, może być dostatecznem do

')  F rancuscy  e tnografow ie nazyw ają zwykle m ie
szkańców w ysp A ndam ańskich  m inkopam i (les Min- 
copies), o p ie ra jąc  się n a  tem , że oni sieb ie  sam ych 
ta k  nazyw ają. Tym czasem  poznanie języka owych 
m inkopów  wykazało, że okrzyki Min Keh lub Ka- 
m in kapi, k tó re  często k rajow cy w ydają, oznacza
ją: „przy jdź  tu “ , „stań  tu “ i n ie  są  wcale im iona
m i w łasnerai. U pada zatem  wszelka podstaw a n a
zyw ania m ieszkańców A ndam anów  m inkopam i. Z zu
pełną więc slnsznością p rzen ieść  na nich  należy 
nazwę ich  ojczystej wyspy.
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do zabarw ienia wodorostów na zielono. Te 
ostatnie mogłyby więc i bardzo głęboko 
w m orzu życie pędzić. Oto doświadczenie, 
k tóre wyraźnie przemawia za tem.

W  ciemnój szkatułce umieszczono n ie
w ielką rurkę Geisslera napełnioną chemicz
nie czystym wodorem; przez ru rkę  p rzepu
szczano prąd z cewki indukcyjnćj. W  rurce 
powstaje ledwie widzialne, nader słabe ró 
żowe światło, które wszakże tak  bardzo 
obfituje w promienie użyteczne dla roślin, 
że te ostatnie, będące uprzednio w stanie 
wypłonionym, zielenieją pod wpływem tego 
światła zupełnie tak  samo, jak  rośliny do j
rzewające w blasku słońca. P raw da, że 
W głębiach wód nie spotykam y czerwTonego, 
lecz błękitne światło fosforescencyjne; mimo 
to wszakże, rezultat pozostaje ten sam, jak  
przekonało o tem inne doświadczenie, k tó 
rego nie opisujemy tu z powodu wielkiej 
zawiłości. Zresztą samo zabarwienie roślin 
wodnych pozwala nam wyciągnąć wnioski 
o tem, jak ie  one promienie pochłaniają oraz 
że mogą istnieć tylko w miejscach, do k tó 
rych pewne określone promienie przenikają. 
W iele roślin takich w ytw arza barw niki 
błękitne lub czerwone, k tóre zmięszane 
z zielonym chlorofilem, nadają im barwę 
mniój lub więcej brunatną.

W odorosty niebieskie odbijają promienie 
niebieskie, a zatem pochłaniają czerwone; 
wiadomo nam, że zielonym potrzeba p ro 
mieni położonych pomiędzy A i B, b runa
tnym  tylko promieni pomiędzy żółtą a fijo- 
letową częścią widma; czerwone wodorosty 
do rozwoju swego wymagają tylko prom ie
ni błękitnych w pobliżu indygowój części 
widma. Te rozważania fizyczne w dosta
teczny sposób w yjaśniają nam, dlaczego wo
dorosty układają się niejako piętram i, we
dług zabarwienia swego. Położeniem swem 
wskazują one jakość światła, dochodzącego 
do określonćj głębokości. Niebieskie wo
dorosty mogą żyć tylko bardzo wysoko, po 
nich głębićj następują wodorosty zielone. 
W  piętrze jeszcze niższem spotykamy b ru 
natne wodorosty (Fucus i Lam inaria), wre
szcie w najniższem  czerwone (Florideae).

Lecz badanie tworzenia się chlorofilu jest 
tylko połową zadania. Samo zjawisko odży
wiania się roślin, — roskład dw utlenku wę
gla i skupianie węgla w roślinie,—wymaga

również współdziałania światła. W oda zaś, 
w której roślina rodzi się i wzrasta, zmie
niając w arunki świetlne, powinna też odpo
wiednio wpłynąć i na ten proce3 życia ro
ślinnego.

W  roku 1769 Bonnet zaobserwował, że 
rośliny zanurzone w wodzie bezustannie 
wydzielały pęcherzyki gazu, które pękały 
na powierzchni cieczy. W  1849 r. Cloez 
i G ratiolet poddali rozbiorowi te pęcherzyki 
i przekonali się, że są one złożone z mięsza- 
niny tlenu i azotu. Jednocześnie, rospusz- 
czony w wodzie dwutlenek węgla znikał. 
Z tego uczeni ci wyprowadzili wniosek, że 
podczas gdy dw utlenek węgla roskłada się 
na węgiel, odkładany w roślinie i tlen, k tó 
ry  się na zew nątrz wydzielał, sama roślina 
ulegała częściowemu roskładowi, z czego 
powstawał azot. Mimo to jednakże zmu
szeni oni byli przyznać, że w zjawisku tem 
wodzie samój jakiś udział przypada, gdyż 
im dłużćj trwało doświadczenie, tem wy
dzielanego azotu mniejsze były ilości. Gdy 
zaś przeciwnie dodawano nieco świeżej wo
dy, wydzielanie azotu znów się rospoczynało.

W  r. 1861 Boussingault przypuszczał, że 
ponieważ woda zaw iera rospuszczony azot, 
przeto prawdopodobnem jest, że wydzielany 
azot powinien pochodzić jedynie z wody 
i że jest on biernie porywany przez stru 
mień wydzielającego się tlenu. Dowiódł on, 
że je s t tak istotnie i że wydzielający się 
azot z dwu źródeł pochodzi, w części z azotu 
pochłoniętego przez wodę, w części zaś z te 
go, który we wnętrzu rośliny zaw arty je s t 
w stanie gazowym. D rugie to źródło od
kry te  zostało przez doświadczenie, które do
wiodło, że azot wydziela się nawret w wodzie 
pozbawionej tego gazu, jeżeli tylko roślina 
zanurzona je s t w nićj i wystawiona na dzia
łanie światła.

W  1866 r. Yan Tieghem spostrzegł, że 
w roślinach wodnych pęcherzyki gazu wy
dzielały się głównie z powierzchni ranek. 
Co ważniejsza, widział on jeszcze, że wy
dzielanie się gazu trw a i w ciemności i mnie
mał, że pochodzi to od skupienia niejako 
energii świetlnćj w chlorofilu, który jes t 
w stanie w dalszym ciągu prowadzić pracę 
światła.

M uller w r. 1870 nanowo podjął badania 
Van Tieghema, potwierdził je  i dowiódł, że
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zmniejszenie ciśnienia, lub podniesienie tem 
peratury  zwiększa ilość wydzielających się 
pęcherzyków tlenu. W  dziesięć la t później 
(1880) M erget ogłosił bardzo ważne spo
strzeżenie. W ykazał, że zanurzone w wo
dzie rośliny ze wszystkich stron są otoczone 
delikatną warstwą gazową, tak, że w rze
czywistości są to rośliny powietrzne żyjące 
w ośrodku wodnym. Gazy, otaczające w ten j  

sposób roślinę, w bespośrednićj znajdują się [ 
komunikacyi z gazami zawartemi pomiędzy ' 
komórkami i stanowiącemi wewnętrzną at
mosferę rośliny. Obiedwie atmosfery, ze
w nętrzna i wewnętrzna, w ciągłej znajdują 
się zobopólnćj wymianie, bo budowa rośliny 
wodnej nadzwyczajnie jest prosta. Roślina 
wodna prawie wyłącznie jest utworzona 
z tkanki komórkowej i, powiedzieć można, 
nie uległa prawie żadnemu zróżnicowaniu. 
Naskórek, często tak gruby u roślin po
wietrznych, jest tu zredukowany do nie
zmiernej cienkości; nie ma on w sobie szpa
rek, a komórki, nawet najpowierzchowniej- 
sze, zawierają chlorofil. Pomiędzy dwoma 
naskórkami znajduje się luźna tkanka ko
mórkowa, wypełniona połączonemi ze sobą 
szczelinami; w tych ostatnich zawarty jest 
gaz, stanowiący wewnętrzną atmosferę ro
śliny. Niema ani jednaj komórki, która 
nie znajdowałaby się w bespośrednim związ
ku z tą atmosferą wewnętrzną.

Możemy więc, za przykładem Devauxa, 
podzielić badanie wymiany gazów w rośli
nie pod wpływem światła na dwie części. 
Zobaczymy naprzód, skutkiem jakiego to 
mechanizmu wewnętrzne gazy odnawiają 
się w tkankach, a następnie, w jaki sposób 
przenikają do komórek, aby bespośrednio 
już działać na protoplazmę żywą.

W  wodzie powietrze jest rospuszczone; 
każdy zaś z gazów powietrza zawarty jest 
w niej w ilości odpowiedniej do swego 
współczynnika rospuszczalności. T ak więc 
dwutlenek węgla, będąc bardziej niż azot 
rospuszczalny w wodzie, znajduje się w cie
czach, wystawionych na powietrze, w zna- 
cznie większej ilości, aniżeli w samem po- j  

wietrzu. Podobnie ma się z tlenem, któ- i 
ry  stanowi 33%  powietrza rospuszczonego ! 
w wodzie, podczas gdy wolne powietrze za
wiera go tylko 21%. Podniesienie tempe
ratury, lub nagłe zmniejszenie ciśnienia

zmniejszają, w myśl prawa Daltona, rospu- 
szczalność gazów w wodzie. Jednakże gazy 
nie w zupełności uchodzą na zewnątrz; wo
da pozostaje niemi przesycona. Pochodzi 
to z niesłychanej delikatności międzyczą- 
steczkowych przestrzeni w cieczach. Ażeby 
wydzielić się potrzeba gazom dość długiego 
czasu. W oda selcerska pozostaje jeszcze na
sycona-dwutlenkiem węgla po kilku dniach 
zetknięcia z powietrzem. Jeżeli pęcherzyki 
gazu się wydzielają, to tylko w bespośrc- 
dniem zetknięciu z powietrzem, na powierz- 

j chni, tam, gdzie ciśnienie wody nie prze
ciwdziała drobniutkim  przestrzeniom po
między cząsteczkami wody. W ydzielanie 
się gazu wewnątrz cieczy, jak  to np. wi
dzimy w kieliszku wina szampańskiego, ma 
miejsce zawsze tylko tuż u ścianek n a
czynia, lub na powierzchni ciał w cieczy 
zanurzonych, czyli wogóle w tych m iej
scach, gdzie przylegają powierzchniowe 
atmosfery. Gdy chcemy uwolnić gaz z prze
syconej nim cieczy, musimy powiększyć po
wierzchnię zetknięcia z gazową atmosferą 
wewnętrzną. Czynimy to, wstrząsając czę
sto cieczą, lub też kładąc w nią kawałek 
cukru, lub nasypując jakiegoś obojętnego 
proszku, k tóry  na powierzchni swej zbiera 
znaczną ilość powietrza. Gdy powietrzne 
pęcherzyki takie raz zostały uwolnione 
z międzycząsteczkowych przestrzeni cieczy, 
już ulegają one wszelkim wpływom otacza
jącej atmosfery. Jakkolw iek oddzielone od 
tej ostatniej mniej lub więcej delikatną 
warstwą cieczy, stanowią one już  istotnie 
jej część składową, gdyż ulegają temu sa
memu ciśnieniu. Skład też ich będzie ten 
sam co i atmosfery otaczającej: pęcherzyk, 

i wydzielający się z wody, zawiera 21%
\ tlenu i 79%  azotu, zamiast 33 i 67, znaj- 
! dujących się w rospuszczeniu w wodzie.
| Na wypadek przesycenia, wydzielający się 

gaz tem będzie bogatszy w tlen, im znacz
niejszą jest różnica ciśnień pomiędzy po- 

i wietrzem pochłoniętem a atmosferą zewnę
trzną.

T a właśnie powolność, z jaką gaz prze
chodzi przez międzycząsteczkowe przestrze
nie w cieczach, wyjaśnia nam fakt, że w zna
cznych głębokościach, 6000 m np., woda 
nie zawiera więcej gazów rospuszczonych,

1 aniżeli na powierzchni i to pomimo olbrzy-
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miego ciśnienia 600 atmosfer, pod jakiem  
w tźj woda się znajduje.

(dok. nast.).
M aksym ilijan Flaum.

0 ZASTOSOWANIACH 

ZGĘSZCZONEGO POWIETRZA.

(C iąg dalszy ).

Spróbujem y teraz wyjaśnić przyczynę tak 
gwałtownego oziębiania wylotów maszyn 
powietrznych.

W maszynie powietrznej zachodzi proces 
odwrotny względem tego, który odbywa się 
w kompresorze. Tam, ażeby zagęścić pe
wną, ilość powietrza atmosferycznego, trze
ba było wykonać nad niem pracę, co połą
czone było z rozgrzaniem powietrza i kom 
presora, tutnj powietrze stłoczone, rossze- 
rzając się, samo wykonywa pracę, lecz od
bywa się to kosztem pochłanianego ciepła, 
przytem  na tyle energicznie, że ru ry  w ylo
towe maszyny i wnętrze cylindra pokryw a
ją się szronem. Gdy para wodna posiada
jąca prężność 6 atmosfer, co odpowiada tem 
peraturze blisko 160°, wykonywa pracę 
w maszynie parowćj, to rurę wfylotovvą tej
że opuszcza mając prężność 0 i tem peraturę 
100°. Owe zatem 60° ciepła zużytkowane 
zostały na wykonanie pracy w maszynie. 
To samo zupełnie dotyczy i stłoczonego po
wietrza: gdy mamy je  o prężności 6 atm o
sfer i tem peraturze +  6C° i zmusimy do wy
konania pracy w tejże maszynie, co para 
woda, to przy wylocie będzie ono okazywać 
ciśnienie atmosferyczne i tem peraturę 0. 
Jeżeli jednakże powietrze przed wstąpie
niem do maszyny posiadało + 2 0 °  C, to po 
wykonaniu pracy w niej wyjdzie, mając 
tem peraturę + 2 0  —60° =  — 40° i rura bę
dzie zamarznięta. Ogrzejm y wszelako to 
powietrze mające + 2 0 °  zanim wejdzie do 
motoru do tem peratury +60°, wówczas opu
ści ono m otor o tem peraturze 0, a my uni
kniemy zamarzania rury. To właśnie up rze
dnie ogrzanie powietrza stłoczonego przed 
użyciem go stanowi wytyczny punkt w kwe-

atyi przenoszenia siły na odległość z pomo
cą tego środka. Zasługa wynalezienia tego 
stanowczego środka należy do austryjac- 
kiego inżyniera W iktora Poppa, który go 
w praktyce poraź pierwszy zastosował w P a
ryżu.

U przednie to ogrzewanie zostało w b a r
dzo prosty sposób rozwiązane w Paryżu. 
P rzed każdą maszyną powietrzną do prze
wodu wtrącony jest mały piecyk z żelaza 
lanego o podwójnych ściankach, podzielo
nych poprzecznemi przegródkami na ko
mórki, w których powietrze przebiegając 
ogrzewa się przez pochłanianie ciepła roz
grzanych ścianek. W e wnętrzu piecyka 
utrzym uje się ogień z węgli na zwyczajnym 
ruszcie; w piecykach tych powietrze można 
ogrzać do 150— 170° ponad tem peraturę ze
wnętrznej atmosfery. W ymiary piecyków 
są bardzo małe: do 1-konnego motoru cy
linder ma wysokość 0,3 m  i średnicę ze
wnętrzną 0,2 m, do 40-konnego cylinder 
ma 0,7 m na wysokość, a na szerokość 0,4. 
Koszty ogrzewania są minimalne, wynoszą 
bowiem na 1 godzinę i konia parowego 
0,09 kg węgla, co w ogólnym koszcie nie- 
powinno zaciężyć.

Ogrzewanie powietrza stłoczonego przed 
jego użyciem jest bardzo ważnym wynalaz
kiem w tój dziedzinie; przedtem  powietrze 
stłoczone było okrzyczane, że otrzymywanie 
go połączone je s t ze znaczną stratą pracy, 
k tóra niepowrotnie ^ in i e  w kompresorze 
i przewodach. Tymczasem w uprzedniem 
ogrzewaniu technika nabyła środek p rzy
wrócenia mu straconej energii, a nawet, 
o co chodzi, w nadmiarze, z bardzo małym 
nakładem. W  tem naw et leży wyższość 
powietrza zgęszczonego nad innemi środ
kami przenoszenia siły na odległość, że tu 
energija stracona podczas procesu zagęsz
czenia i przez promieniowanie w przew o
dach wraca się z naddatkiem, podczas gdy 
w tamtych energija stracona już się nie 
wraca. Działanie piecyków ogrzewających 
w praktyce jest tak owocne, że naw et naj
prostsze z nich pracują z 80%  ciepła użyte
cznego, do czego niemało przyczynia się 
okoliczność, że zaraz za piecykiem ciepło to 
całkowicie prawie i bespośrednio może być 
w maszynie powietrznej zamienione w p ra 
cę. Zaletą szczególną ogrzewania powie*
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trza  stłoczonego przed użyciem jest wzgląd, 
że tu ciepło produktów gazowych, pocho
dzących ze spalenia w piecyku, bespośrednio 
dostaje się do środka przenoszącego siłę; 
korzyść przytem z użytego paliwa jest tu 
blisko sześć razy większa, niżeli w kotłach 
parowych: 0,1 albowiem kilogram a paliwa 
zmniejsza zużycie powietrza w motorze
0 Va> czyli podwaja sprawność, podczas gdy 
0,1 kg węgla w maszynie parowej może w y
konać ledwie dziesiątą część tejże pracy. 
Zdaniem Riedlera, przy niewielkiem sto
sunkowo ulepszeniu sposobu ogrzewania
1 nic nieznaczącein powiększeniu paliwa, 
dałby się osięgnąć nietylko całkowity zwrot 
pracy użytej na zagęszczenie powietrza, lecz 
nawet pewna nadwyżka 15 — 20° 0 przy 
zwykłem ogrzaniu do 150°, a 30%  przy 
większem do 250°.

503

we) o sile wyższej od 1 konia. Maszyny ro
tacyjne używane przed rokiem w Paryżu 
były bardzo niedokładnie skonstruowane 
i pracowały bez ekspansyi (rosprężania) 
powietrza, zatem z wielką jego stratą; obe
cnie są one ulepszone i pracują z ekspan- 
syją. Małe te motory zużywają bez ogrza
nia na godzinę i konia 30 m3 powietrza, 
a przy ogrzaniu tylko do 50° C 24 m a; jako 
dające tem peratury przy wylocie znacznie 
niższe od 0, mogą one doskonale być zasto
sowane w przemyśle do oziębiania. Dzięki 
tej okoliczności drobny przemysł pozyskał 
w tych motorkach maszynę, którćj prostota 
nic do życzenia nie zostawia, a która n ie
mniej pozwala na wiele zastosowań, do ja 
kich większe maszyny byłyby niezdatne 
i zadrogie. Całkowita sprawność powietrza 
zgęszczonego przy użyciu motorów rotacyj-
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Fig . 1. P iecyk  do ogrzew ania zgęszczouego pow ietrza.

Przez wstrzyknięcie do powietrza wogrzc • 
waczu niewielkiej ilości wody osięgamy ko
rzyść podwójną-, woda, parując, pochłania 
ilość ciepła, pozwala więc wyżej ogrzać po
wietrze, a tem samem zmniejszyć jego uży
cie w maszynie powietrznej, powtóre w myśl 
praw a Daltona, otrzymamy mięszaninę po
wietrza zgęszczonego i pary  wodnej, która 
pracować będzie ze skutkiem zwiększonym, 
albowiem prężność je j wyrównywa sumie 
prężności pary wodnej i zgęszczonego po
wietrza, gdyby każde z nich zajmowało sa
mo daną objętość mięszaniny.

W  Paryżu dwa głównie rodzaje motorów 
powietrznych są w użyciu: małe maszynki 
rotacyjne o sile od 3 kilogram m etrów do 1 
konia i maszyny typu zwyczajnego (korbo

nych i ogrzaniu do 50° wynosi 43%  pracy 
użytej na zgęszczenie.

Co się tyczy maszyn o sile większej od 
jednego konia, to również konstrukcyja ich 
i wykonanie pozostawiały wiele do życze
nia; pospolicie też brano za nie zwykłe ma
szyny parowe po odjęciu kotła i do cylindra 
wpuszczano powietrze zgęszczone zamiast 
pary wodnej. Takie postępowanie wyda 
się bardzo zrozumiałem wobec nadzwyczaj - 
nego pośpiechu, z jakim  nieraz musiano za- 
dawalniać życzenia konsumentów i wobec 
szybkiego rozwoju przedsiębiorstwa. Otóż 
doświadczenia profesorów Riedlera i Radin- 
gera, odnoszące się do takich właśnie nie
dokładnych maszyn, dały zadziwiająco do
bre rezultaty.
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Zużycie powietrza w 80-konnym motorze 
parowym  systemu Farcota, użytym jako  , 
aerom otor (notabene po sześciu latach' pracy | 
z parą) przy ogrzaniu do 160° wynosiło na 
godzinę 1 konia 13 m etrów sześć. '); całko
wity zaś skutek użyteczny zgęszczonego po
wietrza w tej maszynie po odtrąceniu wszel
kich stra t w cieple poczynając od stacyi 
centralnej aż do miejsca konsumcyi wynosił 
80%  pracy użytej na zagęszczenie. Zużycie 
koksu wziętego do ogrzania wynosiło 0,09 
kg na 1 godz. i 1 konia.

Opieki i dozoru motor powietrzny, naw et ; 
100-konny, potrzebuje nie więcej niż zwy
czajny piec w mieszkaniu.

Jeżeli porównamy m otor powietrzny z m a
szyną parową o wyeokiem ciśnieniu, jak a  
jedynie jes t możebną w mieście z powodu | 
braku dostatecznej ilości wody potrzebnej 
do kondensacyi pary, to okaże on się nam ; 
znacznie tańszym i łatwiejszym do u trzy
mania. Gdy dodamy do tego, że motory ! 
powietrzne wewnątrz miast nie są skrępo
wane żadnemi przepisami, tak jak  parowe, 
bo nie przedstawiają ani tego niebespie- j  

czeństwa, ani tój niewygody, co tamte, aero- j  

motor w oczach naszych otrzym a pierw - | 
szeństwo przed maszyną parową, w oczach 
zaś biedaków będzie miał u rok życiodajnej 
maszyny. Zastosowania wprost, lub  pośre
dnio zgęszczonego powietrza w przemyśle 
są liczniejsze i rozmaitsze, niż jakiegokol
wiek innego środka przenoszenia siły. 
U rządzenia oziębiające obecnie coraz b a r
dziej się rospowszechniają i w prow adzają 
na wielką skalę; na korzyść zgęszczonego 
powietrza w porównaniu z innemi sposo
bami oziębiania przemawia nadzwyczajna 
szybkość, z jak ą  można otrzym ać oziębienie 
przy pomocy ru r  wylotowych aerom otoru 
oraz możność regulowania tego oziębienia 
w miarę potrzeby, albowiem od stopnia 
ogrzania zależy stopień zimna, pospolicie 
naw et małe motory dają oziębienie —-60° 
w rurach wylotowych.

D la drobnego przem ysłu zaletą niemałą 
motoru powietrznego jest okoliczność, że

ł ) W szystk ie  dane, dotyczące k o n sum cy i p ow ie
trz a  w aero in o to rach , stonują się ju ż  do p ow ie trza  
sp row adzonego  do c iśn ien ia  a tm osferycznego  i zw y
kłej średn iej tem p era tu ry .

zimne powietrze jes t tu  niejako produktem  
pobocznym, powstającym po wykonaniu 
pracy przez maszynę i chociaż w tym razie 
zużycie powietrza je s t większe niż przy 
ogrzewaniu, jednak względy praktyczne 
w życiu codziennem również mają swoję 
wartość.

Zaletą zgęszczonego powietrza jes t bes- 
pieczeństwo od ognia i niezawodność. One 
to właśnie spowodowały, że zgęszczone po
wietrze, chociaż nieznane ogółowi, było je 
dnak oddawna z powodzeniem używane 
w przemyśle górniczym i chemicznym. Ró
wnież dowodem niezawodności zgęszczone
go powietrza je s t stosowanie go na kolejach 
żelaznych do hamulców, z najlepszym skut
kiem.

Możność użycia, w razie potrzeby, starej, 
maszyny parowej jako motoru powietrznego 
ma także swoję wartość w oczach drobnego 
przemysłowca; w miastach, gdzie tak często 
zachodzi konieczność przejścia od jednego 
sposobu przenoszenia siły do drugiego, taka 
łatwość zm iany jest bardzo pożądana. Może 
mało znaczącemi wydadzą się komu wzglę
dy powyższe, atoli drobny przemysł innego 
będzie co do tego zdania.

Dowodem dostatecznie przekonywającym 
o praktycznych zaletach zgęszczonego po
wietrza jes t ciągłe wzrastanie ruchu stacyi 
centralnej paryskiej od chwili powstania aż 
do tej pory, pomimo niedoskonałości przy
rządów przez nią używanych. Innym  ubo
cznym dowodem żywotności tego sposobu 
przenoszenia siły na odległość jes t fakt, że 
w Paryżu urządzenia Poppa są jedynym  
rodzajem  ruchu nigdy nieodpoczywającego. 
W szystkie inne urządzenia działają z przer
wami i ograniczone są do godzin dziennych. 
Ruch powietrza stłoczonego w Paryżu ni
gdy nie bywa zawieszony zupełnie i tylko 
w rannych godzinach zwalnia się cokol
wiek; podczas reszty doby większa część 
maszyn znajduje się zawsze w pełnym 
biegu.

Stacyja paryska góruje, zdaniem prof. 
R iedlera, nad innemi podobnemi zakładami 
centralnem i doświadczeniem, zdobytem w ie
loletnią praktyką i powodzeniem, osnutem 
na nieustających ulepszeniach. Niemożna 
tego powiedzieć o innym zakładzie pneum a-
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tycznym w Birminghamie l). Był on pla
nowany na wielką, skalę, lecz pod wieloma 
względami źle został wykonany. Do wad 
tego zakładu należy zaliczyć: chybione
ogrzewanie kotłów parowych, niedoskona
łość kompresorów, skutkiem czego n iepra
widłowy przebieg zagęszczania powietrza, 
którego znowu następstwem są niepraw i
dłowości w rurach i w maszynach powietrz
nych. W  Birminghamie nie chciano sko
rzystać z doświadczeń stacyi paryskiej, to 
też przedsiębiorstwo to nie rozwinęło się 
w sposób należyty i wątpliwem jest, czy się 
kiedykolwiek bez większych nakładów roz
winie.

Przedstaw ia się teraz pytanie, jak  daleko 
można prowadzić stłoczone powietrze w ru 
rach miejskich. P rzyjm uje się wogóle, że 
strata w ciśnieniu bywa nie większa od 
jednej atmosfery. W szystkie więc dane co 
do ruchu maszyn powietrznych obliczają 
się na zasadzie 5 atmosfer ciśnienia, a do
tyczące stacyi centralnej—na zasadzie 6.

Zanim przejdziemy do kwestyi przewo
dów*, wspomnimy o sposobie przechowywa
nia zgęszczonego powietrza. Przed laty 
kilku powzięto projekt przechowywania 
zgęszczonego powietrza w olbrzymim pod
ziemnym zbiorniku (o projekcie tym wspo
mina p. Flaum  w swoim artykule). Myśl 
ta  nie doszła do skutku z następującego po
wodu: gdy wprowadzono w ruch nowy za
kład o sile 2000 koni, przekonano się, że 
przewody istniejące o średnicy 0,3 m naj
zupełniej wystarczają do zaopatrywania 
miasta. Osiem zbiorników, o niewielkiej 
objętości 32,5 m3 każdy, na stacyi centralnej 
służą głównie do pozbawiania powietrza 
wody, nie zaś do przechowywania go.

Obecnie kwestyja przechowywania zapa
sów stłoczonego powietrza w Paryżu ma 
jeszcze mniejsze znaczenie, z powodu, że od 
owego czasu Paryżowi przybyła nowa sieć 
ru r  o średnicy 0,5 m  dla nowego centralne
go zakładu o sile 10000 koni, który się bu
duje nad Sekwaną. Nowa sieć zawierać 
będzie tak wielki zapas powietrza, że wszel
kie wahania w ruchu będą mogły być wy
równane.

*) P a trz  W szechśw iat 1885 r., s tr . 320.

W Paryżu niewszystkie przewody zgę
szczonego powietrza przeprowadzone były 
w kanałach miejskich (egouts), mniemanie 
dość rospowszechnione, które nasuwało nie
jednokrotnie myśl, że w innem mieście nie- 
posiadającem doskonałej kanalizacyi pary
skiej przenoszenie siły z pomocą stłoczone
go powietrza byłoby bardzo trudnem . Prze- 
dewszystkiem dawna sieć niecała ułożoną 

! została w kanałach paryskich. M urowane 
j  kanały niewszędzie znajdują się w Paryżu 

i niewszędzie są dostępne dla rur, to też 
więcej niż '/3 część dawnych przewodów 

| ułożona jest w ziemi. Nowa sieć na 10000 
koni cała ma być wykonana w ziemi. Zre- 

j  sztą byłoby nawet wprost niepodobnem ru 
ry o tak wielkiej średnicy umieszczać w ka
nałach, które i tak już gościnnie przyjęły 
pocztę tubularną, przewody telefonów i te 
legrafów.

Błędnem też byłoby mniemanie, że dla 
i towarzystwa akcyjnego Poppa z wielką ko- 
j  rzyścią jest połączone układanie ru r  w ka

nałach. K anały  paryskie bynajmniej nie 
są prawidłowo proste, lecz posiadają wiele 
zakrętów i zboczeń stosownie do tex-enu, 
w którym je  zbudowano; otóż przewody 

* stłoczonego powietrza położone w takich 
kanałach muszą niewolniczo pilnować się 
kierunku tych ostatnich, przez co wzrasta 
opór dla powietrza w przewodach i koszt 
budowy sieci. Ułożenie przewodów w zie
mi, szczególniej tej średnicy, co wspomnia
na, mniej kosztuje, niżeli ułożenie ich w ka
nałach. Jedynie dla miasta pierwszy spo
sób jest dogodniejszy, gdyż nie zmusza 
do chwilowej przerwy w ruchu ulicznym, 
tak jak  to ma miejsce podczas kładzenia 
ru r w ziemi.

Co się tyczy szczelności rur paryskich, 
to wogóle jest ona podziwiana. Sposób łą 
czenia rur jest osobistym wynalazkiem 
Poppa: końce dwu ru r  mających być złą- 
czonemi, są zupełnie gładkie, obejmuje je 
kawałek gładkiej również rury  (nasuwki); 
dwa lane żelazne pierścienie ściskają dwa 
gumowe pierścienie umieszczone na koń
cach nasuwki i dopełniają złączenia.

P rzy takim  sposobie złączenia ru r mogą 
one swobodnie się rosszerzać, wytrzymują 
łatwiej nacisk uboczny z powodu swój ela
styczności; nadto łatwiej jest w tym razie
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zmienić pojedyncze kaw ałki ru ry  oraz przy
łączyć do ru ry  głównej boczne rozgałę
zienia.

O ile się zdaje z doświadczeń stacyi pa
ryskiej, nieszczelność przewodów jest b a r
dzo mała, niewiększa niż 6% . Pod  tym 
względem przewyższają one o wiele prze
wody gazowe nawet bardzo dobrze w ykona
ne, naprzykład w W arszawie, gdzie strata  
z uchodzenia gazu nie jest m niejsza niż 
10%. W tym razie jednakże winić raczej 
należy m ateryjał wzięty do ru r (lane żela
zo), przez który następuje dyfundowanie 
gazu w powietrze, niż samo wykonanie me 
chaniczne rur.

jednej atmosfery powinna mieć miejsce do
piero w promieniu 40 km, s trata zaś 2,5 a t
mosfer odpowiadać będzie odległości 100 ki
lometrów od stacyi głównej. Ale przewody 
o średnicy 600 mm  wystarczają w zupeł
ności do przeniesienia siły 20000 koni.

Z rozumowania tego wynika, że z pomo
cą zgęszczonego powietrza możnaby, mając 
rurę o średnicy 0,6 m, przenieść siłę 20000 
koni ze stratą w ciśnieniu tylko 2,5 atmo
sfer na odległość 100 kilometrów.

i dok. nast.).
Stefan Stetkiewicz.

Fig . 2. Sposób P o p p a  łączen ia  przew odów  zgęszczonego pow ietrza.

Z licznych i żmudnych doświadczeń R ie
dlera nad oporem sieci paryskiej, podczas 
których cała sieć była mu oddaną do rospo- 
rządzenia, wynika, że spadek o jednę atm o
sferę w ciśnieniu odpowiada tu  obszarowi
0 promieniu 14—20 kilometrów. Jestto  re 
zultat nigdy dotychczas w żadnych innych 
przewodach nieosięgnięly. Dodajmy, że 
doświadczenia wykonane były z dotychcza
sową siecią o średnicy ru ry  głównej 0,3 me
tra, przy znacznej prędkości zgęszczonego 
powietrza oraz wielu przeszkodach w sa
my chże rurach; powyższą więc stratę należy 
uważać wogóle za maksymalną, k tóra przy 
ciągłych ulepszeniach w sieci paryskiej
1 większej średnicy ru r znacznie się zm niej
szy. Na tój zasadzie R iedler czyni śmiałe, 
chociaż poniekąd usprawiedliw ione przy
puszczenie. Jeśli uznamy fakt, że opór po
wietrza stłoczonego zmniejsza się propor- 
oyjonalnie do zwiększania średnicy, w ta
kim razie przy średnicy dwa razy większej, 
niż obecna (zatem 600 mm), ta  sama strata

ćl. ©TT.cuaftciM.

O ZNACZENIU

HISTORYI ROZWOJU.
M owa w ypow iedziana na  o tw arcie  posiedzeń sekcyi 
b ijologicznej b ry tań sk ieg o  tow arzystw a postępu 
nauk, z eb ran eg o  w Leeds we W rześniu  1890 roku  

(N a tu rę , 1890, N r 1089).

(D okończenie).

Rospatrzywszy ważniejsze wpływy doty
kające h istoryją rozwoju, przekonywamy 
się, że jest ona niezupełnie dokładnem po- 

I wtórzeniem  prarodzicielskich stanów, zapy
tujem y więc, czy można w niej rozróżnić 
znamiona dziedziczne od później nabytych 
zboczeń.

Znamieniowi wspólnemu przedstawicie
lom skupienia, tak wysokim jakoteż niskim
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może być przyznane znaczenie znamienia 
prarodzicielskiego, a prawdopodobieństwo 
znacznie się potęguje, jeżeli dany szczegół 
budowy w calem skupieniu występuje 
w tych samych chwilach rozwojowych, 
a jeszcze bardziej, jeżeli występuje zaró
wno u form wcześnie wylęgających się jako 
swobodnie pływające larw y, jakoteż u form 
z wielkiemi jajkam i bespośrednio rozw ija
jących się na zwierzęta dorosłe. Jako przy
kład może tu  służyć struna grzbietowa 
oraz szpary skrzelowe kręgowych.

Znamiona przejściowe w jednem  skupie
niu, lecz stałe w innych pokrewnych g ru 
pach, mogą być z niejaką pewnością uwa
żane za prarodzicielskie u pierwszych, np. 
symetryczne położenie oczu u flonder.

Jeżeli zmiany rozwojowe mają być tłu 
maczone, jako  dokładne powtórzenie histo- 
ry i prarodzieielskićj, wówczas rozmaite 
stany embryjologiczne muszą być możliwe, 
t. j .  odbudowana na ich zasadzie historyja 
powinna tworzyć szereg, w którym  wszyst
kie stadyja są w rzeczy samój zdolne do 
istnienia.

W edług teoryi wyboru naturalnego, za
wiła budowa przyrządów ciała powstała 
skutkiem zachowania szeregu stanów, z któ
rych każdy był wyraźnym chociaż małym 
postępem w porównaniu ze stanem poprze
dzającym, postępem o tyle wyraźnym, że 
dla posiadacza był widoczną korzyścią 
w walce o byt. Niedosyć na tem, że osta
teczny stan jes t korzystniejszy od pierwo
tnego lub dawniejszego, każdy bowiem stan 
pośredni powinien być tak wyraźnym po
stępem. Jeżeli więc rozwój pewnego przy
rządu jest ścisłą rekapitulacyją, powinien 
on przedstawiać szereg stanów, z których 
każdy nietylko jest zdolny do pełnienia 
odpowiedniej czynności, ale nadto jest wy
raźnym postępem w porównaniu ze stanem 
bespośrednio poprzedzającym.

Wczesne stopnie rozwojowe larw, zw ła
szcza morskich i pelagicznych, zwróciły na 
siebie szczególną uwagę, jako  jedyny wątek 
do określenia wzajemnego stosunku obszer
nych skupień, oraz oznaczenia punktów, 
w których się one w różne strony roze
szły.

Uważając te wczesne ontogienetyczne sta
ny za rzeczywiste formy prarodzicielskie,

poza które w pewnej epoce rozwój nie po 
stępował dalej, musimy pamiętać o rozmai
tych powodach zaciemniających i wypacza
jących powtórzenie historyi prarodziciel- 
skiej, jak  wpływ żółtka odżywczego, lub 
miejsce zamieszkania oraz wpływ zm niej
szonego wzrostu na uproszczenie budowy 
ciała, jeżeli przyjmiemy, że te swobo
dne larwy są mniejsze od odpowiednich 
form prarodzicielskich.

Jeżeli pomimo to wszystko pewna szcze
gólna larwa bardzo jest rospowszechniona 
i do tego w rozmaitych skupieniach mało 
ze sobą spokrewnionych, wówczas możemy 
przywiązywać do niej wielką wagę i p rzy
znawać jój wielkie prawo do poczytywania 
za prarodzicielską postać tych skupień.

N ajbardziej rospowszechnioną i najsła
wniejszą jest gastrula, występująca w pier
wotnej lub zmienionej postaci u niektórych 
przedstawicieli wszystkich obszernych sku
pień zoologicznych. Powszechnie uchodzi 
ona za prarodzicielski stan wszystkich me- 
tazoów, nie rosstrzygnięto jednak dotych
czas, która z dwu form jest bardziej pier
wotna: czy powstająca skutkiem wpuklenia, 
czy skutkiem delaminacyi.

Z larw późniejszych od gastruli bardzo 
ważnem je s t pilidium, z którego prawdo
podobnie powstały larw y szkarłupni oraz 
Trochosphera.

D la gromady skorupiaków bardzo jest 
ważny Nauplius, który jednak nie jes t b a r
dzo wczesną formą larwy, albowiem jest on 
wyraźnym skorupiakiem.

Zachodzi teraz pytanie, co może zmuszać 
zwierzę do powtarzania historyi prarodzi- 
cielskiej.

To powtarzanie daje się spostrzegać tylko 
w rozwoju z jajek, przy płciowem rozmna
żaniu się, gdy tymczasem w rozmnażaniu 
bespłciowem nic podobnego nie spostrze- 
gamy.

Wyższe zwierzęta rospoczynają rozwój 
jako  jajko , które jest pojedyńczą komórką 
i do swego rozwoju potrzebuje zapłodnienia 
przez ciałko nasienne. Zapłodnienie pole
ga na zlewaniu się dwu jąder kom órko
wych, należących do dwu odrębnych komó
rek, zatem może się odbywać tylko w poje- 
dyńczej komórce, t. j. w jajku. Ponieważ
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krzyżowanie osobników bardzo je s t ważne 
dla dzielności istot ożywionych, przeto dla 
dobra gatunków  zachowało się to stadyjum  
jednokom órkowe.

Ponieważ zapłodnienie zmierza do zape
wnienia dzielności gatunkowi, przeto w p e
wnych odstępach czasu może występować 
dzieworództwo (parthenogenesis), k tóre n ie ' 
wątpliwie powstało z płodzenia płciowego.

Co się tyczy dalszych pow tarzań, można 
jedynie przytoczyć teoryją K leinenberga
0 rozwoju organów ciała przez podstawienie 
czyli substytucyją.

K leinenberg zw raca uwagę na okolicz
ność, że wszelka zmiana w pewnym przy
rządzie lub tkance musi pociągać za sobą 
conajmniój zmianę czynności fizyjologicz- 
nćj innych przyrządów. Dowodzi on da- 
lój, że pewien organ może być podstawiony 
na miejsce innego, pomimo, że organ zastę
pujący pod względem morfologicznym wca
le nie powstaje z organu zastępowanego, 
czyli dawniejszego. Stosunek gienetyczny 
obu tych przyrządów jest tego rodzaju, że 
pewien pizyrząd  może jedynie powstać 
w organizmie danój budowy i zależy od 
uprzedniego istnienia przyrządu zastępow a
nego, który dostarcza potrzebnego bodźca.

Jako  przykład  przytacza on szkielet osio
wy kręgowych. S truna grzbietowa, po
wstająca skutkiem  zmiany w czynnościach 
ściany przew odu pokarmowego, je s t jed y 
nym szkieletem najniższych kręgowych
1 najwcześniejszym stanem rozwojowym 
wszystkich form wyższych tego skupienia. 
S truna grzbietowa bespośrednio nie wydaje 
żadnego przyrządu, lecz stopniowo, przez 
podstawienie, zostaje zastąpiona przez inne, 
odmienne od nićj utw ory. J e s t  ona utwo
rem pośrednim, a bez uprzedniego jój istnie
nia nie możnaby zrozumieć szkieletu chrzą- 
stkowatego, ten ostatni ustępuje ze swój 
strony, będąc zastąpiony drogą substytucyi 
przez szkielet kostny.

Gdyby w rzeczy samój każde stadyjum  
historyczne w rozwoju danego organu było 
potrzebne jako  bodziec wywołujący po
wstawanie następnego stadyjum , wówczas 
byłoby jasną rzeczą dlaczego zw ierzęta są 
zmuszone do rekapitulacyi. W iele za rzu 
tów możnaby przytoczyć przeciwko tćj teo- 
ryi, a jednym  z najważniejszych jest opusz

czanie historycznych stadyjów w obecnym 
rozwoju ontogienetycznym. Jeżeli bowiem 
te stadyja są potrzebne jako bodźce dla in 
nych stadyjów, tedy ich pominięcie wyma
ga wytłumaczenia; jeżeli zaś takie bodźce 
nie są konieczne, to teoryja wymaga re- 
wizyi.

Musimy przyznać, że rekapitulacyja rze
czywiście istnieje, że różne stadyja w roz
woju zwierzęcia są nierozłącznie związane 
z jego historyją prarodzicielską, która je  
określa.

Em bryjologii niemożna jednak uważać 
za klucz do otwierania bramy wiedzy i usu - 
wania wszystkich przeszkód z naszój drogi 
bez wszelkich dalszych kłopotów. Em bry- 
jo logiją  należy raczej uważać i traktować 
jak o  delikatny i skomplikowany instru
ment, którego prawidłow e użycie wymaga 
nadzwyczaj dokładnój równowagi i nastro
ju ; jestto  instrum ent, który zamiast praw 
dziwych rezultatów może wydawać fałszy
we, jeżeli nie będziemy go używali z naj
większą biegłością i zastanowieniem.

E m bryjologija jest w rzeczy samój naj
potężniejszą i najskuteczniejszą pomocą, 
lecz nie może dostarczyć nam bespośredniój 
i zupełnój odpowiedzi na wielką zagadkę 
życia. Niezliczone kom plikacyje i w błąd 
wprowadzające wypaczenia występują przed 
nami na każdym kroku, a postęp wiadomo
ści służył dotychczas raczej do powiększe
nia liczby i wielkości tych wilczych dołów, 
aniżeli do nauczenia nas, jak  ich należy 
unikać.

Niema jednak  powodu do rospaczania; 
przeciwnie, jeżeli trudności wzrosły, wzro
sły też środki wTalczenia z niemi; jeżeli cel 
wydaje się trudniejszy do osięgnięcia, to 
z drugićj strony jego położenie lepiej jest 
określone, a sposoby zbliżenia się do niego 
i zaatakow ania go lepićj są poznane.

Jedna rzecz jes t przed wszystkiemi inne- 
mi widoczna, że embryjologowie niepowin- 
ni pracować wyłącznie na swoję rękę i nie- 
powńnni zadawalniać się chociażby najdo- 
kładniejszem  poznaniem zwierzęcia z samój 

| ty lko strony rozwojowej.
E m bryjologija jest sposobem badania, nie 

zaś celem. Duma nasza polega na wytłu
maczeniu, jakim  sposobem i przez jakie
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stopnie obecna budowa zwierząt została 
urzeczywistniona. Pod tym względem em- 
bryjologija dostarcza największej pomocy, 
lecz należy wziąć do serca wymowny pro
test wielkiego anatoma z Heidelberga i nie 
zapominać, że potęga embryjologii do wy
jaśniania trudności je s t jój nadana przez 
anatomiją porównawczą.

Ja k  słusznie G egenbaur zapytuje, nacoby 
się przydała wiadomość, że wyższe kręgowe 
jako zarodki posiadają szpary po bokach 
szyi, gdybyśmy nie wiedzieli z anatomii 
porównawczój o istnieniu obecnie zwierząt, 
u  których te szpary mają ważne znaczenie? 
Anatom ija określa cel, naucza nas, co mia
nowicie pozostaje do wyjaśnienia; embryjo- 
logija podaje środki do dopięcia celu.

Pragnący jaknajlepiój zużytkować naukę 
czerpaną z embryjologii, powinni pilnie 
studyjować anatom iją porównawczą i pa
leonto logią i nigdy nie zapominać, że moż
liwość naukowej em bryjologii zawdzięcza
my takim mężom jak  Johannes Muller, 
Stannius, Cuvier i John  H unter.

A. W.

VI ZJAZD

lekarzy i przyrodników polskich.

XI. Połączone sekcyje matematyczno-fizyczna, chemicz
na i gieologiczna.

Posiedzenie d. 18 Lipca 1891 r. popołudniu.
W obec licznego a u d y to ry jam  dem onstrow ał prof. 

d r  Olszewski m etodę sk rap lan ia  gazów doskona
ły ch  i w oczach w szystkich sk rop lił tlen  w ilości 
około 200 gram ów . W rażen ie  by ło  nadzw yczaj sil
ne; w ykład  p rzy ję to  ok laskam i.

Później dem onstrow ał prof. Olszewski w raz z prof. 
W itkow skim  w łasności tle n u  optyczne.

D r K reu tz  d em onstrow ał zjaw iska, zachodzące 
p rzy  ozięb ian iu  c ia ł w ie lokszta łtnych , w reszcie d r 
Ochorow icz m ów ił o term om ikro fon ie  i innych 
swych w ynalazkach.

Sekcyja zoologiczna.

Posiedzenie 1  w Piątek d. 17 Lipca 1891 r.
Członków obecnych 12.

Po  zagajeniu  posiedzen ia  przez prof. d ra  W ie- [ 
rzejsk iego, w y brano  przew odniczącym  prof. d ra  ; 
K adyiego, a zastępcą  d ra  N usbaum a. N a sekreta- i

rzy  w ezw ał przew odniczący d ra  Z. F iszera  i prof. 
W ład. K ulczyńskiego.

Dr N usbaum  o b ją ł p rzew odnictw o, a  d r K adyi 
w ypow iedział rzecz: 0  zastosow aniu  parafiny w te 
chnice  anatom icznej.

P re leg ien t używ a parafiny:
1) Z am iast ło jn , do n ap ełn ian ia  jam , k tó ry ch  

w n ę trze  m a być okazane po zasuszeniu narzędzi. 
Dr K. p rzedstaw ia zasuszony p re p a ra t  serca  ludz
kiego z o tw artem i k om órkam i i p rzedsionkam i, 
o trzym any  przez użycie parafiny  do poprzedniej 
in jekcy i.

2) P łuca  przez n ap e łn ien ie  pęcherzyków  pow ie
trzn y ch  parafiną  p rzy jm u ją , a po zasuszeniu za
trzy m u ją  trw ale  postać  i objętość, jak ą  m ają  pod
czas wdechu.

3) N iek tó re  narzędzia  m iąszow e zw ykłym  sposo
bem  suszone, ssychają się i k u rczą  nie do  pozna
nia, jeże li jed n a k  są obfite w naczyn ia  krw ionośne, 
ja k  np. w ątroba, natenczas po n ap ełn ien iu  naczyń 
parafiną  (p rzedew szystk iem  zaś po zupełneir. na- 
strzykan iu  n aczyń  w łosow atych) przez zasuszenie, 
n ie  zm ien ia ją  już  objętości, an i zew nętrznej postaci.

4) Z naną pow szechnie m etodę z a tap ian ia  w p a 
rafin ie, a raczej nap ajan ia  parafiną  tkan in , uży
w aną  d la spo rządzan ia  skraw ków  m ikroskopow ych,

j d r  K. stosuje ,,n a  w ielką s k a lę '1 do całych  narzędzi 
i p rep ara tó w  „m akroskopow ych1*, aby je  „n a  sucho“ 
i  trw ale  przechow ać w n iezm ien ionych  k sz ta łtach , 
a  naw et z n iezm ien ionem  u tk an iem .

W y k ład  ob jaśn iony  b y ł p rep ara tam i, w ykonane- 
m i p rzez  p re leg ien ta .

W  dyskusyi zab iera li głos prof. d r  W ierzejsk i, 
d r  N usbaum  i p re leg ien t, k tó ry  na  zap y tan ia  prof. 
W ierzejskiego dodał n iek tó re  w yjaśn ien ia  do tyczą
ce tech n iczn ej s tro n y  opisanego postępow ania i za
le t p rep ara tó w  o trzym anych  tą  drogą.

XII. Sekcyja zoologii i anatomii porównawczej.

Posiedzenie I I  w Sobotę d. 18 Lipca rano.

Po otw arciu posiedzen ia  przez prof. d ra  II. Ka- 
dyiego n as tąp ił w ykład d ra  J. N usbaum a (z W a r
szawy) p. t. Przyczynek  do m orfologii sk o rup ia
ków rów nonogich (Isopoda), ob jaśn iony  p re p a ra 
tam i m ikroskopow em i i ry sunkam i.

W dyskusy i n ad  tym  p rzedm io tem  w zięli udział, 
oprócz p re leg ien ta , pp. d r  W ierzejski, d r  K ow a
lew ski, d r K adyi i A. Palm irski.

2) N astępnie  przedstaw ił d r  W . K ulczyński (ze 
Lw ow a) w yniki swoich b ad ań  n ad  m ięśniam i skór- 
nem i psa.

W ykład  d a ł powód do dyskusyi (pp. d r  W ierzej 
ski, d r  Kadyi, d r  K ulczycki), w k tó rćj m iędzy in- 
nem i d r  K adyi zw rócił uwagę n a  znaczen ie, jak ie  
d la  n au k i o g ienezie  m ięśn i skórnyoh u zw ierząt 
ssących m ieć m ogą w ykry te  przez p re leg ien ta  
stosunki in n erw acy i m ięśni ty ch  u psa.

3) P . A. P a lm irsk i (z W arszaw y) podał „P rzy 
czynek do anatom ii zoey k raba: M aja squ inado“ .

Poruszone p rzez  p re leg ien ta  zagadnien ia  odno
szące się do filogienetycznego znaczenia fo rm y  ro z 
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w ojow ej zw anej zoeą, w yw ołały dyskusy ją , w k tó re j 
zab iera li głos: p re leg ien t, d r  W ierze jsk i, d r  K adyi, 
W . K ulczyński. N ad to  d o tk n ą ł d r  W ierzejski u ż y 
w an ia  w języ k u  polskim  w yrazu hom olog jak o  rz e 
czow nika: zdan iem  d ra  W. w yrazu  tego należy u n i
k ać , zastępu jąc  go w yrazem  hom ologon, a lbo  lepiej 
p rzy m io tn ik iem  hom ologijny. N astąp iła  w jm ia n a  
z d ań  (d r  Kadyi, p A. P a lm irsk i, d r  N usbaum , W. 
K ulczyński), w śród k tó ry ch  przew ażało  z a p a try 
w anie, że w języ k u  naukow ym  bez u żyw an ia  owych 
obcych w yrażeń obyć się by łoby tru d n o .

4) P r  J . N usbaum  (z W arszaw y) p rzed staw ił 
rzecz o m orfologii ło żyska  u gryzoniów .

W  d y skusy i, n a  k tó rą  z pow odu spóźnionej po
ry  m ało  zostaw ało  czasu, zab ra li głos d r  M . K o
walew ski, d r  W ierze jsk i, d r  Kadyi.

5) W reszc ie  p rzed staw ił d r  A. W ierzejsk i sp ra 
wę stacy i b ijo log icznej, k tó re j założenie  uch w alił 
V Z jazd  p rzy ro d n ik ó w  i lekarzy .

P o  om ów ieniu dokładnie jszem  spraw y (d r  H . K a 
d y i, d r  M. Kow alew ski, d r  J .  N usbaum , W . K ul
czyńsk i) postanow iono n a  wniosek d ra  K adyiego 
p rzy jąć  spraw ozdanie  d ra  W ierzejskiego do w iad o 
m ości, a w strzym ując  się od uchw ał, o d d ać  rzecz 
w ręce  tow arzystw a p rzy ro d n ik ó w  im . K opern ika, 
k tó re  spraw ą tą  się już  znjm ow ało i n iew ątp liw ie  
do pożądanych  rezu lta tów  j ą  doprow adzi.

N a tem  posiedzenie zakończono.

Sekcyja antropologiczna.

Posiedzenie 1,

Po zagajeniu  p rzez JE . d ra  J . M ajera  w y brano  
przew odn iczącym  J E . d ra  J  M ajera; zastępcą prof. 
d ra  J. Przyborow skiego; sek re ta rzem  M. S tan k ie 
wicza.

J E .  d r  M ajer s treśc ił obecny  s tan  b ad ań  na  polu 
e tnografii fizycznej, d o k o n an y ch  za p rzew odem  Ko- 
m isy i an tropo log icznej ak ad em ii um iejętności.

D r J . K arłow icz o d czy tał p racę  p Z ak rzew sk ie 
go p. t. „N ajb liższe  zad an ia  an tro p o lo g ii i  e tn o 
grafii polskiej11.

W  dyskusyi nad  tym  p rzed m io tem  z a b ie ra li  głos: 
J E . d r  M ajer, p . Sew eryn  U dziela, d r  K arłow icz, 
p. G. Ossowski.

R e fe ra ty  zapow iedzieli:
Sew eryn U dziela: S p raw o zd an ia  z czynności K ó ł

ka  etnograficznego w G orlicach.
D r B araniecki A dry jan : W  kw esty i m uzeum  e t 

nograficznego.
D r K arłow icz Ja n : S tosunek m ito log ii do filozofii.
S tank iew icz M aurycy: Z e tnografii Łotyszów .
M ajew ski E razm : W p rzed m io c ie  sy s tem atyczne

go z eb ra n ia  m ate ry ja łó w , odnoszących  się do  fol
k lo ru  w d z ie d z ia ie  zoologii i b o tan ik i (t. j .  w p rzed 
m iocie  po jęc ia  ludu o zw ierzę tach  i roślinach).

Sekcyja psychologiczna.

Posiedzenie 1 dnia 17 Lipca lh91 roku.
Posiedzenie zagaja prof. C ybulski p roponu jąc  na  

przew odniczącego prof. R aciborskiego. W obec z rze 
czen ia  się d ra  R aciborskiego, w ybrany  przew odni 
czącym  p rzez  ak lam aoyją  d r Ochorowicz. P rz e 
w odniczący w ita  zgrom adzonych po raź  p ierw szy  
pracow ników  na niw ie psychologii i zaprasza  n a  
se k re ta rza  d ra  Raciborskiego.

N astąp ił w ykład  d ra  M assoniusa: ,,T eory ja  po
znan ia  i psychologija11.

W  dyskusy i biorą u d z ia ł pp. K asparek , M oraw
ski, O chorow icz, Przysiecki, R aciborsk i, R ubczyń- 
ski, Straszew ski i p re leg ien t.

N astępn ie  na wniosek przew odniczącego prz,y- 
ję to  r e fe ra t  d ra  m ed. R zeczniow skiego: ,,0  sposo
b ie  o d d z ia ływ an ia  na  hypnotyzm  terap eu ty czn ie  

i stosow any u  h is teryków  i zw yrodniałych", od rzu 
cony przez sekoyją m edycyny w ew nętrznej, do p ro 
g ra m u  sekcyi psychologicznej.

Na tem  posiedzen ie  zam knięto .

Posiedzenie 11 w dniu 18 Lipca.
D r Ochorowicz w zyw a obecnych do w yboru 

przew odniczącego  na dzisiejsze posiedzenie. P. P rzy 
siecki w nosi w ybór obecnego n a  posiedzeniu  prof. 
Spasow icza. Po uobyleniu  się od w yboru p ro f. 

j Spasow icza, w y brany  p rzez  ak lam acy ją  d r  Ocho- 
j  rowioz.

P rzew odniczący  oznaim ia . że d r  R aciborsk i za 
m ie rza  w yjechać przed  końcem  Z jazdu , z rzek ł się 

| se k re ta rs tw a  i wzywa n a  sek re ta rza  p. Przysiec- 
kiego.

N astąp iły  w ykłady:

1) D ra  R aciborskiego: „O m ierzen iu  w rażeń11.
W dyskusy i b io rą  u d z ia ł pp. M assoniu?, Ocho-

row icz, R ubczyński i p re le g ie n t.
2) D ra  Ochorowicza: , ,0  stosunku psychologii do 

m edycyny1'.
W dyskusy i b io rą  udzittł pp. Cybulski, Masso- 

n iu s, M orawski, O chorow icz, Przysiecki.
N a tem  posiedzenie zakończono.

Posiedzenie 111 w dniu 18 Lipca.

P rzew odniczącym  o b ran y  na wniosek p. P rzy- 
gieckiego d r  R aciborsk i.

N astąp iły  wykłady:

1) P. H. M ah rb u rg a: ,,P rzyczynek  do teory i uczuć 
e lem en ta rn y ch 11.

W  dyskusyi zab ie ra ją  głos pp. Massonius, Mo
raw sk i, P io trow ski, P rzysieck i, R ubczyński i p re 
leg ien t.

2) P. d ra  Noiszewskiego: „D em onstracy ja  p rzy 
rz ą d u  do m ie rzen ia  uczucia bólu i topoterm oeste- 
zy jo m e tru 11.

W  dyskusyi zab iera ją  głos pp. C ybulski, Ocho
row icz, P io trow ski, P rzysiecki, R acibo rsk i i p re 
leg ien t.

Na tem  posiedzenie zakończono.
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KROHfKA N A U K O W A .

—  mfi. Alkohol i długość życia. J. M ac Dowel 
Cosgrave, op iera jąc  się n a  obfitym  m atery ja le  s ta 
tystycznym , podaje  re zu lta ty  w pływ u a lkoholu  na  
trw an ie  życia ludzkiego.

Pom iędzy t. zw. „ F rien d ly  Societies" znajduje 
się zakon „R echab itów ”, założony w ro k u  1835, 
k tó reg o  członkowie zobow iązani są do zupełnej 
w strzem ięźliw ości od napojów  alkoholow ych. Spo
strzeżen ia  dotyczą 37802 ludzi i  127269 przeży
ty ch  lat. Z n iem i po rów nane  są zakony: „fore- 
s te rs” i „oddfelłows1*, k tó re  n ie  ślubują  w strzem ię
źliw ości. Z  zestaw ionych tab lic  w yjm ujem y je- 
dnę, w skazującą, jak ieg o  w ieku dosięgną praw do
podobnie  członkow ie tych  zakonów. O kazuje się, 
że w w ieku 20 la t  oddfellow ie spodziew ać się m a
ją  jeszcze 41,3 la t życia, fo resterow ie  40,2 la t  
rech ab ic i 45,1; dalej w w ieku la t:

Oddfell. F o re s te r. R echabici.
30 — 34,0 la t 32,9 la t 37,3 la t
40 -  26,7 „ 25,8 „ 291  „

50 -  19.9 . 19,1 „ 21,2 „
60 -  13,6 „ 13,2 „ 14,2 „

70 -  8,5 „ 8,3 „ 8,5 „

80 -  5,0 „ 4,9 „ 4,9 „

W  w ysokich zatem  g ran icach  no rm alnego  życia 
w szystkie 3 g ru p y  w yrów nyw ają  różn ice, ta k  że 
m oże należałoby  wnosić, że w w ieku starszym  su
ro w a  w strzem ięźliw ość żadnej już  korzyści n ie  
przynosi. N ajw iększa korzyść  ze w strzem ięźliw o
śc i p rzypada na  m łode la ta  dojrzałości, ta k  że 
osięga się p rzez  to  p rzec ię tn ie  p rzed łużen ie  o jak ie  
6—6 la t. In n em i słowy, z ty siąca  ludzi w strze
m ięźliw ych w 20 roku  życia  pozostało p rzy  życiu 
do późnej s ta ro śc i jeszcze 165, śród  oddfellowów 
134, a foresterów  ty lk o  118.

In n y  przyk ład  sta ty s ty k i je s t  następujący: W  ro 
ku  1840 kw ak ier, nazw iskiem  W arn e r założył s to 
w arzyszenie „ tecto ta llerów 1-, zupełn ie w yrzekają
cych się w szelkich napojów  alkoholowych. W  ro 
ku 1847 p rzy łączy ł się do teg o  stow arzyszenia 
zw iązek um iarkow an ie  p ijących . Lecz s ta ty s ty k ę  
śm ierte lności prow adzono oddzieln ie  d la  zupełnie 
w strzem ięźliw ych  i d la um iarkow anych  w piciu. 
Otóż okazuje się, że w okresie  czasu od 1866 do 
1889 roku  um arło  w sekcyi w strzem ięź liw ych  
3198 ludzi wobec spodziew anej liczby 4642 śm ie r
ci; w fekcyi zaś um iarkow anych  6645 wobec spo
d ziew anych  6884. A zatem  pijący  um iarkow anie 
obn iżyli spodziew aną liczbę śm ierte lności ty lko  
o 4°/0, zu p ełn ie  w strzem ięźliw i n a to m ias t o 30%- 
(Schm idta J a h rb . d. ges. M edic.).

—  tr. Wpływ dżdżowników na urodzajność roli. 
W iadom o, że w osta tn ie j swej p racy  w ykazał D ar-

| w in  użyteczną ro lę dżdżowników w tw orzeniu  się 
ziem i ro d zajn ej. Pogląd ten  napo tka ł wszakże 
przeciw ników , a wielu n a tu ra lis tów  było zdania, 
że rob ak i te  szkodliwe racze j, an iżeli uży teczne są 
d la  roślin ; w celu  rosstrzygnięoia  wigc tej kw estyi 

| p od jął p. W oliny b ad an ia  dośw iadczalne. Doni
czki polewane lub  sk rzy n ie  d rew niane , aż do 
brzegu  w ziem i zakopane, n ap e łn ian o  jednaką  
ilością jed n ak ie j ziem i rolnej i do jed n y ch  z tych  
naczyń w prow adzono pew ną ilość dżdżowników, 
gdy  drug ie  pozostaw iono bez n ich , przeciw ko 
ucieczce zaś robaków  przedsięw zięto  śro d k i za- 

[ radcze. D oniczki te zasiano odpow iedniem i n a 
sionam i i p ielęgnow ano  w je d n a k i sposób. Z prób 
tych  okazało się, że ro śliny  w ziem i przejęte j ro 
bakam i ju ż  od najw cześniejszego sw ego rozw oju 
w zrastnły silniej, a przy rozw oju  dalszym  różnice 
te  uderzały  n aw et zdaleka. A ni razu  ząś dżdżo- 
w niki roślin  n ie  uszkodziły. W szystkie nad to  r o 
śliny, jak  groch , żyto, owies, jęczm ień, z iem niaki, 
len  i inne w ydały na g runcie  zajętym  przez 
dżdżow niki obfitszy zbiór zarów no słom y jak  
i  z ia rn . Co do zm ian w grurfcie przez ro b ak i te  
w yw ołanych , to  przedew szystk iem  u d erza  ro z 
drobnien ie  i  rozluźn ien ie  g ru n tu . W jed n em  do
św iadczeniu obeonośó sześciu robaków  wywołała 
zwiększenie się obfitości g ru n tu  o 2 7 '/a odsetek. 
S tąd  dalej g ru n t  tak  przerobiony okazuje znacz
nie w iększą przepuszczalność d la  wody i pow ie
trza . N iety lko  jed n a k  fizyczne, a le  i chem iczne 
w łasności g ru n tu  u legają  zm ianie pod wpływem  
dżdżowników. N a 1000 objętości pow ietrza  wy
dobytego z ro li zajętej przez robaki, by ło  6,43 
obj. CO,, gdy  z ro li od robaków  wolnej tylko 
3,88 obj., obfitszy rozwój d w utlenku  węgla polega 
na  tem , że w obecności robaków  substancy je  o r
ganiczne łatw ie j ulegają roskładow i. Okazało się 
także, że obecność dżdżow ników  w pływ a i n a  po
większenie się ilości rospnszczalnych związków 
azotowych jak o też  i rospuszczalnych substancy j 
m ineralnych . D ośw iadczenia te p o tw ierd za ją  za
tem  stanowczo, że na  rozwój roślin  w yw ierają 
dżdżow niki w pływ  korzystny . (F orsch u n g en  au f 
dem  Gebiete d e r A g rik u ltu rphysik , t. 13).

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

WP. P. S. z ulicy Nowogrodzkiej. 1. Poniew aż gę
stość p a ry  wodnej wyno«i ty lko  5/s gęstości pow ie
trza  suchego (ściślej 0,622), p rze to  przy tem samem 
ciśnieniu i tćj samćj temperaturze pow ietrze w ilgotne 
je s t  zawsze lżejsze od pow ie trza  suchego. Oznacza
ją c  c iśn ien ie  pow ietrza przez p, p rężność  p ary  wo
dnej w niem  zaw artśj p rzez  e, ciężar w łaściw y po
w ietrza  suchego przez d, a c iężar w łaściw y powie
t rz a  w ilgotnego przez d w•. będzie

j  d (p — 0.378e)
 ;
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2. C iężar w łaściw y (specifisches G ew ich t) fjest | 
to  c iężar, ja k i p o siada  pew n a  um ów iona jed n o stk a  
ob jętości w szelk ich  ciał, np. ich  c e n ty m e tr  sześ
c ie n n y , a lbo  1000 tak ich że  cm3. Poniew aż za je 
d n o stk ę  porów naw czą przy jm ujem y c ięża r w łaściw y 
chem icznie  czyste j w ody, posiadającej te m p e ra tu -  
r ę  + 4 °  C i c ięża r 1 je j  cm3 n azyw am y g ram em , 
zatem  pow iedzieć m ożna, że c iężary  w łaściw o c ia ł 
in n y ch  ciek łych  i s ta ły ch  są to  liczby, w y raża jące  
i le  gram ów  lub jak i u łam ek  g ra m a  waży c e n ty m e tr  
B ześcienny  c ia ł ow ych , a lb o  t e ż — ile ra zy  są  one 
cięższe lub lżejsze od wody czystej, m ające j 4° C. 
Gazy, jako  b a rd zo  znacznie lżejsze od  w ody, p o 
rów nyw a się  z pow ie trzem  lu b  z w odorem . — Cię
żary  atom ow e (A tom gew ich te) stan o w ią  po jęc ie, 
k tó reg o  wyw ód je s t  zn aczn ie  b a rd z ie j z ło żo n y  
W ypływ a ono z dośw iadczalnego  p raw a  sta ło śc i 
stosunków  pom iędzy  c ięża ram i w chodzących  w zw ią 
zek  chem iczny p ierw iastk ó w  ch em iczn y ch : P o n ie 
w aż w iem y, że 1 część n a  w agę wodoru łączy  się

zawsze z 35,5 cz. na  w. ch loru , z 80 cz. na  w. b ro 
m u  i  t. d., a  a drug iej s tro n y  przypuszczam y, że 
podczas tw o rzen ia  się zw iązku atom y, czyli n a j
m niejsze, n iepodzielne cząstk i jed n eg o  p ierw iastku- 
łączą się z a tom am i drug iego  p ierw iastk u , w niosku, 
jem y  przeto , że atom  chloru  je s t 35,5 raza  cięższy 
od a tom u w odoru, atom  brom u 80 razy  cięższy od 
a tom u  w odoru  i t. d. i liczby 35,5 i 80 nazyw am y 
c ięża ram i atom ow em i ch lo ru  i b rom u. C iężar a to 
m owy, jak  z poprzedn iego  w idać, odnosi się więc 
ty lko  do sam ych  p ierw iastków  chem icznych, to  jeBt 
do  c ia ł, k tó ry ch  żadnym  ze znanych  w nauce spo
sobów nie um iem y obecnie rozdzielić  n a  prostsze 
od n ich  ro d zaje  m ate ry i. Skutkiem  tego:

3. Stosow anie w yrażenia ,,c iężar atom ow y11 do po
w ie trza  czystego, będącego m ięszan iną t le n u  i azo 
tu , a tem b ard z ie j do pow ietrza w ilgotnego, czyli po- 
m ięszanego n a d to  z p a rą  w odną, dow odzi zupełnego 
n iero zu m ien ia  rzeczy przez  to  w yrażen ie  oznaczanej.

B u l e t y  n m e t e o r o l o g i c z n y

za tydzień od 29 Lipca do 4 Sierpnia 1891 r.

(ze spostrzeżeń  na  s ta cy i m eteo ro log icznej p rzy  M uzeum  P rzem y słu  i R oln io tw a w W arszaw ie).

s
• HH
Q

B aro m etr 
700 mm -j- T e m p e ra tu ra  w st. C.

1
'al!M.

K ierunek  w ia tru
Sum a

opadu
D w a g i.

7 r . J L p l 9 w. 7 r .  | 1 p . | 9 w. N ajw .|N ajn.

29 Ś. 48,0 46,7 45,3 17,1 2 0 ,3 ! 16,9
| I 

20,9 13,0 73 SE 4,Sł ,SW 4 6,9 W n. i pop. d. bez przer.
30 C. 47,3 46,6 45,4 15,6 18,5 14,6 19,1 j 12,1 73 E N 3.E3,N E 4 4,6 Pop. d. z p rzerw - chw. ul.
31 P. 47,7 49,4 50,6 17,6 22,2 18,4 24,0 12,9 61 W *.W S3,W S3 4,0 W nocy deszoz, dz. pog.

1 S. 50,7 49,0 46,3 16,4 22,9 17,7 23,3 13,0 73 E S 5.E4,S2 9.7 Pop. d , w. b. z u l. deszcz
2 N. 46.3 47,5 47,9 14,2 17,6 14.6 19,3 13,6 78 W S ^ .W ^ W S 4 4,1 W  c iąg u  d. k i lk a k r . d.
3 P. 47,5 48.6 47,2 17,0 21,8 18,6 23,3 12,0 59 W ‘<\VV5.Cisza 0,0 P ogoda, pochm urno
4 W. 46 2 46,9 47,7 19,4 j 21,4 17,2 22,4 15,3 64

i
S",W S3,W 3 0,0 Pop. i w. chw. n ie z . d. k r .

Ś red n ia  47,6 16,1 69 29,3

DW AGI. K ie ru n ek  w ia tru  dan y  je s t  d la  trze o h  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po p o łu d n iu  i 9-ej 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w  m e trac h  n a  sekundę, b . znaczy b u rz a , d. — deszcz.

T R E Ś Ć .  W ycieczki w dziedzinę e tn o lo g ii. Św iat azyjatycki. A ndam ani, nap isa ł I  R adliński. — 
Św iatło  i życie w głębi wód, n ap isa ł M ak sy m ilijan  F lau m . — O zastosow aniu  zgęszczonego pow ietrza 
p rzez  S tefana Stetkiewicz.a. — A. M ilnes M arshall. O znaczen iu  h is to ry i rozw oju  Mowa w ypow iedziana 
n a  o tw arcie  posiedzeń sekoyi b ijo log icznej b ry tań sk ieg o  tow arzystw a postępu  n au k , zeb ranego  w Leeds 
we W rześn iu  1890 roku , s tre śo ił A. W . — VI z jazd  lek arzy  i p rzy rodn ików  polskich . — K ro n ik a  n a u 

kowa — O dpow iedzi R edakcy i. — B u letyn  m eteoro log iczny .

W y d a w c a  A. Ślósarski. R e d a k to r  Br. Znatow icz.

3o3bojicho IJeiiaypoio, UapinaBa, 26 Ih u k  1891 r. D ruk Em ila Skiwskiego, W arszawa, Chm ielna, M  26.


